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J ł o & i i a i e d k a  n U u L d e i n a

o  t y p
Istnieją takie książki, do któ­

rych stale bię powraca. Leżą zwy­
kle aa biurku, lub stoją na pod­
ręcznej etażerce i gdy sie ma k’ l- 
ka minut wolnych, bierze się je  do 
r?ki z jednakową stale nrzyjemno 
cią Nie poto ccprawda, ieby jc  

Przeczytać raz leszcze od deski do 
deski, lecz pcto, 2eby przerzucić.
*ypnąć okiem tu i tara, odnaleźć 
dobrze znane sobie zdani*.

Mam zawsze kilka tałdch ksią- w Anglji do narodu 
żek. Leżą one przez pewmn czas kto zechce kierować

r ^ ą u ó i .  f  . 1

Z muzyki

Nie mogę na te pytania odpo- 
K iedjieć jednem zdaniem, konsta­
tuje więc tylko fakt, że taki jest u 
nas przeważa jący typ eocjoiogicz- 
ny. Smutny typ, iecz w gruncie 
rzeczy nierzkodliwy...

Drugi typ nazwałbym niedo­
szłym ministrem czy dygnita­
rzem. Napłodziło się u mu* tego 
typa około stu procent. Przypusz­
czam, ie  gdyby się zvi rócono np.

z pytaniem 
nawą pań-

tuż pod ręką, a gdv już j c dobra etwową, napłynęłoby może 1000, 
‘■rzereraw ę — wędrują do bibljo możt 2000 zgłoszeń. U nas na 
toki, ustępując miejsca nowym. v -nowi:ko kierowmicze zgłos.liby 

Od kliku miesięcy zalegają mi się wszyscy Woźny, szofer, chłop, 
■ urko „Siudja socjologiczne’ motorniczy, prawnik, nauczyciel, 

i>rof. Ludwika Krzywickiego Jest nie mówiąc o wojskowych, którzy 
to ks.a Łk_ dość stara, nabyta kie pędziliby na wyprzódki oa star- 
dyś podczas tygodnia, taniej wy szego szeregowca zacząwszj’ 
Przedaży zaw.erająca rzei zy. pi-, Przytem każdy ze zgłaszających 
=*ne jaszcze w ubiegłem stuleciu, • się miałby to najgłębsze przeko- 
itk  i  wiadcza daty przy poszczę-1 nanie, że taką drobnostkę jak rzą 
gól nych szkicach. M.mo to kraąz dzenie Rzplitą wykona znakomi 
ka pociąga mnie stale. Zwłaszcza
lubię powracać do jedn -go ze s*k.i 
ców pod tytułem: „Typy zawodo­
we".

Znakom’ty nasz uczony dowo­
dzi tam, że w  ustroju „opartym na 
swobodzie zajęć odbywają się ze 
strony jednostek nieustające par 
:ia do zajęcia stanowisk które 

byłyby w harmenji z ich skłonno­
ściami wewnętrzmemi". Dla uwy­
datnienia swej tezy autor podaje 
moc przykładów. A  więc choćby 
ten, że typy okrutników zbiegają 
się z całej Ameryk' dc wielkich 
rzeźni w Chicago, aby dać ujście 
swej krwioźerczości... Że wieczne 
łaziki wyżywają sw’ój niespokoj-1

cie... B a! że dopiero o-n pokaże, 
jak to się powinno robić!

Chociaż typów tego rodzaju 
jest mnogość nieprzeliczona, nie 
należą i one do bardzo szkodli­
wych. Ostatecznie każdy puści 
sobie- wodze fantazji, jakieby to 
on świetne poczynił -miany w o j­
czyźnie, ale już po chwili wróci 
ao swej kierownicy, swej szkoły, 
biura...

Najgorszym typem jest czło­
wiek, który lubi być dygnitarzem. 
Lubi i kwita! Ma kwalifikacje, 
czy nie ma, orjentuje się w re­
sorcie czy nie —  mni ej sza o to. 
On lubi być dygnitarzem.

Charakterystycznem dla ostat-ny temperament, zaciągając się w . , . . , . „„
szeregi ko ni o ja «ró w  Że * om.- B1“ h zasow Jest to' ZP. tf k' ami .w  
niar- rekrutują się spośród je d- łniłowamami mimsterjalnemi do-
cosiek rozmiłowanych w niebez- tknięte restają zwykle całe Ja-
pieczeńartwae wdrapywania się na r r J J > fa*
wysokości itd. itcL milja A., Zet ltd. Bywają to

Po przeczytaniu tego szkicu M - , c « scm bracia’ czasan 
cząłem się zastanawiać, ja k  tyn , W1"  czase™ papi z syna" “ ' 
przeważ., v P olsce: doszedłem d o 1 każdy zresztą ma prawo
smutnych naogćł wniosKow. Więk tobtoć byd dygnitarigra Tem ni-
szość ludzi naszego r.cradu nie loSnem Drnvem obdarzer 
znosi ryzyka, Albo o-d wieków sic- ko lucl2̂ u' którzy przebyli wojnę 
dzj na roli, pędząc cichy spoicoj-!w określonych formacjach w oj­
ny żrwot, albo —  gdy wyjdzie I 2 'sitowych. Nikt ocsywiśaie rne ma 
wsi . po niesłychanych trudaci pretensji o to, że człowiek, który 
skończy gimnazjum czy umwersy-j wykazał się na wojnie jako nzi<sJ- 
tet —  draDie się na urząd pań ny i energiczny oficer, — oddaje

państwu usługi w swoim resor­
cie, a więc jako wybitny generał 
czy pułkownik. Natomiast sama 
zasada, że rządzić Polską może 
tylko ten, kto wyszedł z pewnych 
formacyj wojskowych —- nie wy­
trzymuje krytyki

Zasada ta bije zresztą w pew­
ną cześć narodu oarazo energicz­
ną, puństwowo-twórezą, bardzo 
nadającą się do rządzenia, wyszłą 
z twardej szkoły niemieckiej Mó­
wię tu o Wielkopolanach i Pomo­
rzanach. Ich cnoty militarne za­
hartowane zostały w’ ogniu za­
chodniego frontu, ich patrjotyzm 
błysnął w powstaniu 1919 r., a 
zapal i entuzjazm znalazł wspa­
niały wyraz w- ostatnich uroczy­
stościach poznańskich.

Ze wstydem musze wyznać, że 
nie znam dobrze naszych braci

stwowy. Szczytem marzeń głodo­
mora - studenta jest osiągn.ęcie 
stamw.ska urzędnika państwo­
wego za 100 —  120 zł miesięcz­
nie. Gdy się takiego faceta lub je ­
go rodziców spytać, dlaczego się 
pnto na rządowego skrybę —  usły­
szycie cnóralna odpow.edź:

—  Emerytura na starość!
Na Boga! Jakże można całą 

młodość i wiek męski strawić na 
jedynem marzeniu, że po sześć­
dziesiątce pożyje się aa koszt pań 
Rtwa ze dwa lata. poczem odjedzie- 
na Bródno czy też Powązki jako 
wielce szanowny nieboszczyk w 
VII stopniu służbowym1... Jak 
można wybierać zajęcie, które naj 
bardziej upadabnia żywot czło­
wieczy do wegetacji, do przepeł­
niania po ślimaczemu od m łodość 
do gro pu?

, znad Warty. W Poznaniu byłem 
tylko dwa razy i oba za krótko, że­
by móc wejść w bliższy kontakt 
ze społeczeństwem Pomorze znam 
lepiej, ale również nie na tyle, 
żeby pisać c  jego ludziach na za­
sadzie własnej obserwacji. Z tych 
względów muszę się wyręczyć li­
teraturą. gazetami oraz rozmową, 
jaką tego lata prowadziłem z pew­
nym Pomorzaninem.

Było to podczas Święta Gór. Je­
chałem kurjerem do Zakopanego, 
stojąc w natłoczonym korytarzu 
i przybierając ze zmęczenia coraz 
bardziej niesamowite pozycje. Te­
mu samemu zajęciu oddawał się 
z jeszcze większym zapałem jakiś 
bardzo wysoki, szczupły brunet, 
lal około trzydziestu Zaczerwie- 
n.one, pałające z niewyspania o- 
czy zdradzały, że jedzie z bardzo 
daleka. Zaczęliśmy rozmawiać O- 
kazało się, że jest właścicielem 
sklepu w jakiejś mieścinie pomor­
skiej, W pewnej chwili olbrzymi 
chudz.elec wyrzucił z siebie takie 
zdanie •

—  U nas naród jest bardzo 
krótki

Zmierzałem go zdziwionym 
wzrokiem od stóp aż pc rozwianą 
czuprynę. Okazało się jednak, że 
Pomo-zanin, konstatując „krót 
kość" swych współziomków, nie 
miał na myśli wzroku.

—  Krótki objaśniał —  t<
znaczy, ze me lubi dużo gadać, a 
trzyma się przepisów. U nac na- 
przykład nie może wytrzymać po­
licjant, który nie powinien być 
policjantem, Był taki jeden! Cho­
dził po wsiach i gdzie mógł, to pi- 
3ał kary. Chciał od chłopcw coś 
wskórać. Ale u nas naród krótki.
Nikt nie prosił o darowanie kary.
P łacili' Tylko notem deptali za
nim, żeDy go przychwycić na ja- fOni przed dwudziestu 
kiejś nieformalności. No, i przy- i innej orjentacji... 
chwyTcili. Musie odejść. Tak!... Jakaż Polska jest konserwatyw 
U nas żader taki, co lubi łapówki, na, kiedy wciąż myśli kategorja- 
nie wytrzyma d łjte j, jak trzy mie jmi sprzed dwudziestu laty! 
s*3ce- 1 Jan Waśniewski

—  To się nazywa „krótki" —  
pomyślałem. —  W  pozostałej Pol­
sce mówi się o takiej krótkości: 
praworządność.

Potem myśl moja wyleciała po­
za Pomorze i ogromnie żałowała, 
że tych „krótkich ludzi" nie wer­
buje się do policji, oraz na sta­
nowiska funkcjonariuszy, którzy 
stale mają do czynienia ze , stro 
nami". Wyrośli w twardej szkole 
niemieckiej, mogliby wprowadzać 
w pozostałej Polsce ten „zaś ich 
pierona p o n u u d e  k“ , któ­
rego u nas brak na każdym kro­
ku.

Ludzi Pomorza —  kupca, prze­
mysłowca, prywatnego urzędni­
ka —  świetnie przedstawił Adam 
Grzymała - Siedlecki w niedocenio 
hej należycie powieści „M iech o  
wiec i syn". Specyficzne warunki 
Bydgoszczy, sKąd autor czerpał 
swe obserwacje. sprawiły,, że 
mógł przeciwstawić kresowej 
szlachcie demokrację pomorską 
Cherlaki wysadzeni z siodła z je­
dnej strony — z drugiej zdrowi, 
hartowni, twardzi ludzie przysz­
łości. Pierwsi trawią czas na roz­
myślaniach o minionej świetności 
•— drudzy walczą z przeciwnoś­
ciami losu, z kryzysem, z biedą 
i... zwyciężają. G zmaganiach się 
Wielkopolan z dzisiejszemi trud- 

jnościami pisał niedawno w „Ga­
zecie Polskiej" St. Wasylewski. 
Trudno mi strzeszezać cały arty­
kuł, więc zaznaczą tylko, że autor 
jest pełen podziwu dla barta Po- 
znańczyków. Oszczędni, karni, za­
miłowani w praworządności, ucz­
ciwi, bardzo pracowici, nie sno- 
bizujacy —  powinni rozszerzać 
swe cnoty w Innych dzielnicach. 

Powinni... Ba!, ale im nie wol­
no... „lubieć byrć dygnitarzami"!

laty byli

Koncert symfoniczny
Kapelmistrz ubiegłego piątko­

wego koncertu —  J. Horenstein, 
wykonał W arjacje na orkiestrę 
smyczkową lwowsKiego kompozy­
tora Józefa Kofflera, jedynego w 
Polsce reprezentanta muzyki ato- 
nalnej, czyli t. zw. systemu ciwu- 
n asto-póltonowego.

Jest to jeden z najbardziej ra­
dykalnych kierunków w muzyce 
współczesnej, za którc-go twórcę 
uchodzi sławny kompozytor nie­
miecki A. Schoenberg, a główny­
mi wyznawcami są: zmarły nie­
dawno w Wiedniu Alban Bevg 
(autor znakomitej opery Wozzek), 
A. Webern i szereg innych. Ten 
kierunek muzyczny, walący w 
gruzy dotychczasowe zasady tra­
dycji wielowiekowego systemu 
tonalnego, silą rzeczy przekształ­
cił się w sztukę czysto mózgową, 
negującą potrzebę jakichkolwiek 
wzruszeń emocjonalnych. Dlatego 
u kompozytora miary średniej, 
jakim jest Koffler, traci mocno... 
nudą, prezentując się raczej jako 
laboratoryjny wytwór wiedzy mu

jako owoc szczerego netchmenia. 
Brzmienie jednak tego utworu 
jest zawsze dobre: przejrzyste i 
nieomylną ręaą zestawione, i to 
stanowi bodaj główne zaletę te; 
komDozycji, wykonanej na mię­
dzynarodowym festivalu muzyki 
nowoczesnej w Amsterdamie w 
1933 r., a obecnie przypomnianej 
publiczności warszawskiej w bar­
dzo starannej i sumiennej inter­
pretacji Horensteina.

Solistą wieczoru był pi imsta 
Stefan Askenaze. Wykonał on >- 
ryginalnie i po nowatorsku pięk­
ny koncert. Es-dur Mozarta oraz 
znaną Burleskę R. Straussa cięż- 
ko-dowcipną i dość banalną, nie 
zawsze przekonywującą w uięciu 
Askenazegu, któremu trzeba przj 
znać niewątpliwy talent i dość 
swoisto-odrębny srposóo traktowa­
nia fortepianu.

Pozatem progi ani omawianego 
koncertu zawierał TU Symfonię 
Beethovena, w interpretacji Fo- 
rensteina, dobrze już znanej pu­
bliczności warszawskiej z lat u-

zycznej i pokaźnej techniki, niż | bieglych. Michał Kondracki

N a e k r a n a c h
„CAŁE MIASTO O TEM MÓWI" 

W KIME ,M\jr,bTIC“ 
Doskonały fllrr> rozrywkowy, maj- 

sterszyk techniki, na który złozył 
się pomysłowy scei arjusz, zręczny 
reżyser (Ford), i dobry wykonawca 
głównej roii (Edward G. Robinson), 
a właściwie dwóch głównych ról.

Film nie roa większej wartości ar­
tystycznej, ais z punktu widzenia 
czysto filmowego, może służyć za 
wegr, jak nakręcić film sensacyjny, 
jak temat w zasadzie niezbyt sym­
patyczny (z życia gangsterów) ująć 
w taki sposób, ażeby stworzyć prze- 
dewszystkiem efektowne widowtsko, 
■ izymające v idza w ciągłem napn- 
ciu.

Interesujące jest porówname fil­
mu sensacyjnego współczesnej pro­
dukcji : dawnemi „detektywnerr.i" 
obrazami. Zwraca uwagę szybkość 
temp- i związanie akcji ? momenta- 
radmiemyeb p-etensyj, film sensa­
cyjny w -odzaju „W pościgu za de­
mem", „Tajemnicy ehspressu Ni 
6“ porzucił dawną modę sztucznej

^ ę n k u re n t c zy  s p rzy m ie rze n i ec?
Radjo- a kino i t« atr

Rozrost znaczenia i popular­
ności radja povroduje tu i ów­
dzie ty przedsięwzięciach wido­
wiskowo - słuchowiskowych, dzia­
łających —  jak i radju —  na 
szersze masy publiczności, od­
ruchy jakby zazdrosnego stawia­
nia tamy dalszym postępom roz- 
głcśnictwa. Czy*o obawiają się 
Konkurencji, czy też chcą wymóc 
pewne korzyści dla siebie — w 
każdym razdo protestują i ' u- 
trudniają niejednokrotnie roz­
szerzenie się radjofonji na nowe 
dziedziny.

W radjo duńskiem naprzykład 
jest zwyczaj nadawania reporta­
ży z premjer wybitniejszych f il ­
mów, przyczem wplata się szla­
gier z danego filmu Trzy dwu 
ostatnich reportażach tego typu 
zdarzyło się jednak, że wytwór­

nia filmowa, podjudzona przez 
przemysł gramofonowy, wystąpi­
ła ostro rrzeciwko radju

Miał właśnie być nadawany ro- 
r ortaż z f.lmu ze słynnym teno­
rem Gigli*m p. t. „Nie zapomnij 
mnie", przyczem utrwalono rów­
nież na płycie jego głos. gdy na­
gle zjaw.ł s ię  przedstawiciel fa ­
bryki płyt gramofonowych zgła­
szając sprzeciw w imieniu firmy, 
która posiada wyłączne prawo u- 
trwalania na płytach głosu tego 
artysty Radjo nie chciało jed ­
nak zgodzić się na warunki, pro­
ponowane przez firmę wobec cze­
go w'ywiązała się grubsza awan­
tura.

Podobnie przy sprawozdan.u z 
iilmu Brsambo z Robtsonem trze 
ba było repo-taż okroić, gdyż wy­
twórnia f Jmow;, zabroniła trans­

mitowania giosu Rooeso na. W  
Kopenhadze spodziewają się, że 
przemysł filmowy zaprotestuje 
wogóle przeciw transmitowaniu 
dźwiękowców przez radje

Natomiast we Francji sielan­
kowo układają się stosunki roz- 
głośnictwa z teatrem, który po­
zwala, aby go radjo subwencjo­
nowało, a wzamian daje transmi­
sje ze sw\vch scen. Od 15-go stycz 
nia radiosłuchacze francuscy 
mają mieć codziennie przedsta­
wienie teatrame przynajmniej z 
jednej stacji nadawczej.

Comedie Franęaise sama zobo­
wiązała się dawać radja dwa 
spektakle dziennic w razie potrze 
by: jeden ze sceny, drugi ze stu- 
dja A ma teraz 120 sztuk w sta- 
łyrft repertuarze, jest więc w 
ezem wybierać. (Q. q.).

grozy i stara się wzorować na lek­
kiej powieści kryminalnej, ubiega­
jącej się o rozmaitość typów i o 
pewien groteskowy ton w p zepro- 
wadzaniu akcji. W ten sposób, zr« 
zygnowawszy z niepotrzebnych i 
nadmiernych pretensji, film sensa­
cyjny spełnia wouec widza właś, 
we zadanie: nodnieca ciekawość i 
bawi momentami humorystycznen.i.

„MARJA BASZKIRCEW"
W KINIE „APOLLO"

Film austrjackicj proaukcji, dość 
orzacijtny w skonstruowaniu cało­
ści i w ujęciu akcji, tembar dziej, że 
akcja wiąże się z osobą Maupassan- 
fa ora; z giośną niegdyś postacią w 
święcie artystycznym, Marją Basz- 
kirrew, i mełatwem byłe zanan: m 
wskrzesić dzieje tych ludzi na fa ­
mie. Jak zwykle w talach wypad­
kach powstało połączenie ^ewnego 
szablonu z odpow.ednią ilością nie­
ść. słc ści i naiwnych uproszczeń.

Natomiast debrze .wypadło wiele 
scen epizodycznych, przeważnie ni 
strojowych i utrzymanych w dyskref 
nym tonie, jaki znamy choćby np. z 
„Niedokończonej symfonji". Skoro 
zaś c obsauzie filmu widzimy Han­
sa Jaray (Schubert z „Niedokończo­
nej symfmji" i d Atór z „Piotru­
sia” I Hórbigerr (częsty partner Fi 
Ga'l) i symnatycznego Szók i Sza- 
kalla, można śmiało obecny program 
kina „Apollo" polecić, jako przyjem­
ne spędzenie wieczoru.

Z. B.

RECITAL ŚPIEWACZ5 
W KONSERWATORIUM

Dzisiaj o godz. 20.15 odbędzie si* 
w sali Kor.serwntorjum zapowie­
dziany recital doskonałej sopranist­
ki laureatki Mięazynamdowago Kon­
kursu w Wiedniu i rozgłośni kra­
kowskiej Polskiego Radja Celiny 
Nadi, którą cala bez wyjątku prasa 
zagranicziu. nazywa nowym wspa­
niałym talentem śpiewaczym. Przy 
akompaniamencie Włodzimierzi Or- 
mickiego wykona artystka -ifekawy 
Dogram złożony z pieśni Mozarta. 
Donizetii‘ego, Brahmsa, Różyckiego, 
N iewiadomskiego, N owewiejskiego,
Lipskiego, Regera, Korngolda, Tho­
masa i innych.

Bilety sprzedaje ivasa "'eatralnc 
„Orbis", Al. Jerozolimska 33.

Z ^ o l a s t y f c '

H arm onia b a rw  w  ni'£szkariiu
Pi sząc niedawno w „ABC" o 

^harmon izowaniu koloryBtycz- 
ścian pokoju z obrazkami 

w tym wyi>adku chodziło o drze 
^ ^ 't y ) ,  wspomniałem, i* jest 
IO zaledwie jedno, z wielu zagad- 

harmonji bai*w, z jakiemi 
totem y eię spotkać przy urzą- 
d^aniu mieszkania. AV pokoju, o- 
Piócz sprzętów, mamy moc prze­
różnych rzeczy, ich kolor wywie­
ra na nas takie, lub j.nne wraże- 

toteż w arto zwrócić uwagę 
ba głównyćh muzykamow w tej 
°rkiestrz« banv. Oto oni — bar 

óciany, mebli (di-zewa) i obi 
c,a Itkaniny) na meblu, Uziipał- 
^ “rieni tych zestawień będą 

'kaniny użyte dia deko- 
a^ 's ścian, lub umieszczone na 

np. kilim, dywan.
Ł . ttI1E omówimy pewne typy 
' netWi' ń tych  w szystk ich  partyj 
nad ’ należy zastanowić tię 
f c i e j toa i“ r ia łen l- i akim  "a jr z ę -  
wy ś J '1ŁIV"rzTdzamy Co do bą*-
l o r y e ^ ’ to je j m ożliwości ku- 
tran* łlceem  nieogram-
cmalr; °Próoz granic dobrego
z m e b k S ^ 2̂ -  ' PmWa
]>od iw -a^ Tu trz€W f  

 ̂ najczęściej uzjw ane

rodzaje drzew. Drzewo mebla ma 
przeważnie barwę ciepłą, zimny 
kolor w sm-zętach spotyka się da 
leko rzadziej. Z tycn względów, 
a także j spowodu, że łatwiej jest 
zmienić kolor ściany, niż umeblo­
wanie, musimy uznać barwę me­
bli za fundament wszelkich kom- 
tin.ac.vj kolorystycznych w miesz­
kań.u. Mamy do czynienia zazwy 
czaj z kolorami: żółtawym, w
rozmaitych łagodnych odcie­
niach (jesion, sosna, brzoza), 
czerwonawych, o różnej grada­
cji (mahonie) j brunatnym (o- 
rzech) Wśród wymienionych 
drz^w orzech ma odcień najzim­
niejszy, zimny ton posiada rów 
nież jąb, no i czarna, palona so­
sna (wprowadzona niedawno 
przez ,Ład“ ), Sosna i jes-ion r a- 
bierają z czasem b. pięknej, zło­
cisto - żółtej barwy.

Jak z któremkolwiek z tych 
drzew, sharmonizować resztę, 
t k ii . kolory obicia 1 ściany” po­
kutuje jeszcze dziś w iród wielu 
osób przesąd, że idealne sharno- 
nizownnie wnętrza polega na cal 
ko w i tam ujednoliceniu gamy 
barwnej, wszystkich znajdują­
cych się w niem szczecólów. Pod­

słuchałem raz, mimowoli, rozmo­
wę dw’óch panienek: „...Byłam
dziś u Lusi, ach wyobraź sobie ja 
ką ma cudowną sypialnię, mówię 
Ci — cudowną, wszystko ha różo 
wo. W łaścicielce takiej sypialni 
nie pozostaje —  niojem zdaniem 
—  nic innego, tylko wymalować 
jeszcze twarz i włosy na różowo 
i położyć się do (różowego oczy­
w iście!) łóżka.

Czyż trzeba wyjaśniać, że róu - 
n.eż we wnętrzu harmonizowanie 
barw polega na umiejęłnem kon­
trastowaniu, a nie na powtaiza- 
niu. Istnieją oczywiście pewne, 
uświęcone tradycją, zestawienia. 
Tradycje te radzą nam jesion 
Kontrastować z szaro, lub zielon­
kawo - niebieskim kolorem obi­
cia, meble z mahoń.u pokrj^ać 
materją zieloną. W podennych ze 
stawieniach, kontrastujących cit 
ple z zimnem, jest sporo sensu, 
ale nie są to naturalnie jedyne 
możliwości, a ich długoletnie ato- 
sowanie skłania nas do nowych 
prób i poszukiwań, Widziałem 
sporo mebli, z drzewa żółtawego, 
krytych tKamną popielatą— efekt 
był oardzo szlachetny. Mam w 
swem mieszkaniu fragirent, któ­
ry, przypadKowo niemal, ułożył 
mi się b. harmonijnie, więc go 
tak zostawiłem Złocista jak 
miód szafa jesionow a stoi na 
spokojnem rezedowo - ziolonem

Ile tapety; na szafie postawiłem 
czarną dzieżę poleską Te trzy 
barwne akcenty razem tworzą ze- 
snół b. miły dla oka. Tradycja do 
radża nam łączyć zawsze maho 
nie z zielenią —  u swoich znajo­
mych widziałem pokój mahonio­
wy na tle ścian ciomno-niebie- 
skich i efekt byl również dobry, 
Możliwości jest b. dużo, trzeoa 
tylko zawsze pamiętać: cieple — 
zimne...

Postulat kontrastowania kolo­
ru mebla z kolorem obicia, lub
ściany jest zupełnie wyraźny, 
inaczej ma się sprawm, gdy cho­
dzi o stosunek barwmy obicia na 
meblach do ściany. Tu już kon 
to s ty  nie mają takiej racji bytu, 
można operować pewpemi odchy­
leniami tej samej zasadniczo bar 
wy, lub użyć tegoż koloru, o in­
nym tylko walonse. Natomiast 
tkanina powieszona na ścianie
musi zawsze by skentrastowana 
z tłem Najpiekn;ejsza tkanina, 
jako efekt, przepadnie, jeśli ją 
powńesimy na takiej samej w ko­
lorze i walorze ścianie. Kolor 
tkaniny, inny niż barwa ściany, 
może zato nawiązywać do ber- 
WTr mebla. Zauważyłem, iż i iektó 
rzy, kupując tkaniny, np w „Ła­
dzie, uważają subtelne, skompii- 
kowane i delikatne desenie za
lepsze, odiiowiedniejsze do deko­
racji ścianj. Nie wydaje mi się

to słuszne; niejednokrotnie tka­
nina o dużym wzorze i bardziej 
zdecydowanych kontrastach, 
stwarza lepszy efekt, zwłaszcza 
z takiej odległości, która drobny 
wzorek już zagubi, daiąc w rezul 
tacie jednolitą płaemą Trzeba 
dodać, że delikatny wzór tkaniny 
może również zabić ściana b. ży­
wa i nasycona w kolorze, cho­
ciażby i nie ciemna.

Ne pokrycia mebli najlepiej u- 
żywać materjałow o b. drobnym 
wzorku, albo zupełnie gładkich, 
tkaniny zbyt wzorzyste grożą nie 
bezpieczeństwem pstrokacizny

Muszę jeszcze powiedzieć parę 
słów o bezpośredniem działaniu 
na naszą psychikę narwy, jaKą 
pokryta jest ściana. Ciemny ko­
lor ścian nadaje wnętrzu wraże­
nie większej zatiszności, niepożą­
dany jest jednak w pokojach 
ciemnych; w takich razach bar­
wa jasna i bardziej żywa będzie 
lepsza —  uczyni pokój mniej po­
nurym. ds mu trochę pogody Je­
śli chodź- o technikę, efekt gład­
kiej, bez wzoru, tapety i ściany, 
malowanej kiejowo, pod wzglę­
dem es+etycznym jest prawie ten 
sam. Inne względy, praktycznej 
narury, przemawiają l-az za tape­
tą. drugi raz za malowaniem kle­
jowo. Tapeta jest nii.higjenicznn, 
zakleja ściany i pozbawia j, 
przewiewu, nie pozwala im oddy

chać. Przy malowaniu klejowo 
ten niedostatek nie istnieje, za 
to mamy inną niewygodę. Trzeba 
wszystko rozwiesić na śc.ame na 
„amen", raz na zawsze —  tkan' 
ny, obrazy, bo przy w szelkich 
zmianach, nawet przy użyciu spe­
cjalnych gwoździków, powstają w 
ścianie dziury, świecąc białą 
piani ką na ciemniejszem, koioro 
w eń  tle.

Na zakończenie muszę wspom 
nieć, iż zdarzyło mi się niedawno 
oglądać w jednem z czasopism 
artystycznych („P iastyka"), me­
ble, wykonane dia naszej amba­
sady w Berlinie. Ich autor, w 
rozwiązywaniu zagadnień kolory 
stycznych wnętrza, potsed. jesz­
cze dalej i starał się stworzyć 
harmonję, przez zestawienie, w 
jednym komplecie, mebli o roz­
maitej barwie drzewa, np. maho­
niowego stołu ze erebrzonem 
krzesłami. Takie rozszerzanie 
istniejących dotychczas możliwo 
ści nie wydaje mi się konieczne.

Pozwoliłam sobie zwrócić wa­
szą uwagę, czytelnicy, na roi" 
barwy w mieszkaniu, gdyż trosk 
wo.ść okazana w tym względzie, 
stekrotaie się opłaca, czyniąc na 
sze mieszkanie znacznie pięknicj- 
szem. Pez ponoszenia specjalnych 
wydatków (ten. czy inny kolor to 
samo przecież kosztuje).

Wiktor Poduski


